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s odsyłką 2 korn bes odsyłki 1 kor. 6 0  h, 
w  granicą 2 mk 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21l2 szyi., 

70 ot. ameryk.
1‘miD merata tygodniowa w Krakowie 40 haL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er po jedynczy  8 halerzy , 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

Ogłoszenia (inseraty)
kontują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz p« 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t  d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nic zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

ag ita to ró w , k ró rzy  no szą  sukienki „d u ch o ­
w n e" .

M e  lękam y się teg o , co przyjdzie, ale już 
zaw czasu  chcem y u sta lić  odpow iedzia lność, 
k tó ra  sp ad n ie  n a  b a rk i k lerykalów . N iech 
p o te m  n ie  la m e n tu ją  i n ie n a łzek ają ...

Ks. Ż ygilM ski przed w yborcam i.
T a r n ó w ,  14 s tyczn ia .

D z iś  odbyło  się w  T a rn o w ie  w  sali G w ia- 
zd y  zg ro m ad zen ie  lu d o w e , zw o łan e  p rzez  
p o sła  V. k u r y  i ż y g u liń sk ie g o . O d w ag a  teg o  
p o sła  n ie  d o p isa ła  zupe łn ie , ho  m im o całe j 
m asy  p o lie y an tó w , s trz e g ą c y c h  sali p rz e d  
socyalistam i, w ięk szą  po łow ę obecn y ch  s ta ­
now ili n as i to w arzy sze , m u sia ł w ięc  u s tą p ić  
te n  „ ludow y" pose ł p rz e d  lu d e m  i r a d  n ie  
r a d  zgodz ić  się , ze w  p rezy d y u m  o b o k  ad w o ­
k a ta  d ra  G a ł e c k i e g o  za s ia d ł ta k ż e  tow  
S trz a łk o w sk i i F ilip o w icz . K s. Ż y g u l i ń s k i  
p rze d s taw ił p ro je k t  rz ą d o w y  re fo rm y  w y b o r­
czej i o św iadczy ł się za  pow szechnem , ró ­
w nem , b e z p o śre d n ie m  i ta jn e m  p raw em  w y- 
bo rczem  o raz  za  1 ro cz n y m  o k rese m  n a b y c ia  
p raw  w y b o rczy ch . D o m a g a ł sie ta k ż e  u s ta w y  
d la  zap o b ieżen ia  te ro ro w i w yborczem u , m a­
ją c  n a  w zg lędzie  zapew ne g w a łty  w yborcze , 
zap o w iad a n e  ju ż  te ra z  p rze z  k le ry k a ln ą  „ G a -  
z e t ę  n i e d z i e l n ą " .

P rz em ó w ie n ie  to  b la d e  i ch ło d n e  n ie  z ro ­
b iło  w ra że n ia  żad n eg o : sp o ty k a ło  się z  p ro ­
te s ta m i n aszy c h  to w arzy szy , zw olenn icy  zaś 
Ż y g u liń sk ieg o  n ie ro zu m ie li n ic . P rz em ó w ił 
n a s tęp n ie  to w a rz y sz  d r  M a r e k  z K rak o w a. 
W s k a z a ł n a  p o trz e b ę  pu b liczn e j w ym iany  
m yśli i d y sk u sy i m ię d z y p a rty jn e j, j a k o  w a­
ru n k u  zd row ego  i ro zsąd n eg o  ro zw o ju  sp o ­
łeczn o -p o lity czn eg o  i u św iad o m ien ia  m as. 
T y lk o  w  św ie tle  d n ia  m oże się w zm agać 
rozw ój o gó lny  i ty lk o  t a  fo rm a  w y m ian y  
zdań , m oże u c h ro n ić  od w a lk  g w a łto w n y c h  
i w strząśn ień  n iep o żą d an y c h . W a lk i k la so w ej 
ona n ie  u sun ie , a le  z łag o d z ić  m oże j e j  fo rm ę. 
P rz y p o m in a  zg ro m ad zen ie  p rze d  k i lk u  la ty  
w  T arn o w ie , g dzie  „ c z a rn a  s o tn ia ' k s . Ż y ­
g u liń sk ieg o  k a m ie n ia m i rz u c a ła  n a  m ów cę, 
n a  e s tra d ę . D ziś zm ien iły  się  czasy  : Ks. Ży- 
g u liń sk i, k tó ry  rz u c a ł p io ru n am i n a  socyalną  
d e m o k ra c y ę , obecn ie  o św iadcza się za  p ra ­
w em  w y b o rc ze m , j a k  go ch c ą  socyaliści. 
M ów ca cieszy się z te g o  i zapow iada , że 
w ty m  d u ch u  p o staw io n ą  p rzez  ks. Ż y g u ­
liń sk ieg o  rezo lu cy ę  o tw arc ie  p o p rze

P o d n o s i d a le j, że zasłu g ę  te j re fo rm y  w y­
b o rcze j p rzy p isać  m usi sob ie  so cy a ln a  de- 
m o k ia c y a , k tó r a  n ie zm o rd o w an ie  p rzez  sze­
re g  la t  p ro p a g o w a ła  h as ło  pow szechnego  
p ra w a  g ło so w an ia  O b ecn ie  lu d  m ias t i wsi 
sto i tw a rd o  p rzy  te j  re fo rm ie  i p ilnow ać b ę ­
dzie, by  K o lo  p o lsk ie  je j n ie  zn iw eczy ło  i 
znow u  n ie  co fnę ło  G alicy i w ro zw o ju  o k il­
k a d z ie s ią t la t. T e ra z  p rzy c h o d z i k o le j n a  
m ieszczaństw o  i in te lig e n c y ę  m iast, by  sta

n ę ły  o b o k  lu d u  w  te j w alce  o p raw o  w y­
borcze, k tó r a  je s t  za razem  zapow iedz ią  
w yzw olen ia  się ca łeg o  sp o łeczeń stw a z p o d  
w p ły w u  zb rodn icze j k lik i sz lach eck ie j. W  
n am ię tn y c h  słow ach  k ry ty k u je  dalej m ów ca 
rz ą d y  sz lach eck ie  i w zyw a, b y  o b ecn ie  j a k  
na jw ięce j w y ład o w a ć  sil sp o łeczn y ch  i z ła ­
m ać  raz  n a  zaw sze zg u b n e  d la  k r a ju  i n a ­
ro d u  ■ zady  sz lac h ec k ich  m ożnow ładców . 
W sk azan iem  n a  p rz y k ła d  p ro le ta ry a tu  z K ró­
le s tw a  P o lsk ie g o , k tó ry  w  s to k ro ć  g o rszy ch  
w a ru n k a c h  to c zy  w a lk ę  b o h a te r s k ą  o w ol­
ność  i sw obodę, za k o ń c z y ł d r  M a re k  sw ą 
m ow ę.

B urz liw e o k la sk i, j a k ie  po  te j  m ow ie n a ­
stąp iły , zag łu szy ły  ry k i g ad z in o w e k ilk u n a ­
s tu  k s ię ży  o b ecn y ch  n a  sali.

P o te m  m ów ił w esoło in ż y n ie r  S t a p f ,  je d  
n a k ż e  zg ro m ad zen ie  n ie  chc ia ło  go s łu ch ać  
i o s ta tn ie  je g o  słow a, b y  w y ra z ić  u fność  
Ż ygu liń sk iem u  n ied o sły szan e  w  o g ó ln y m  za ­
m ęcie  zg inęły .

T ow . S t r z a ł k o w s k i  podniósł, że o b o ­
w iązk iem  Ż y g u liń sk ieg o  j e s t  w y stą p ić  z 
K oła p o lsk ieg o  w  razie, g d y b y  ono o św iad ­
czyło  się p rzec iw  re fo rm ie  w y b o rcze j.

Je d n o g ło śn ie  uchw alono  rez o lu cy ę  za  ró ­
wnem , pow szechnem , b ez p o śred n iem  i ta jn e m  
p raw em  g ło so w an ia  z żąd an iem  p rzy z n a n ia  
G alicy i w ięk sze j ilości posłów  i p rz y ję c ia  
trz e c h  m iesięcznego  o k re su  do n a b y c ia  p raw  
w y b o rczy ch .

W ś ró d  śp iew u  „C zerw onego  S z ta n d a ru 11 
rozeszło  się zg ro m ad zen ie  po 2 g o d z in n y ch  
o b rad ach .

R o b o tn icy  u d a li się do  sw ych  s to w arzy ­
szeń, g d z ie  n a  z g ro m a d ze n iu  p o u fn em  tow . 
d r. M a r e k  re fe ro w a ł o ró żn ic y  m ię ­
d zy  p ro g ra m e m  socyalne j d e m o k ra c y i a  
c h rz e śc ia ń sk o -so c y a ln y c h  i w zy w ał do e n e r­
g icznej w a lk i w  m ieśc ie i p o w iec ie  z k le ry -  
k a ln y m i m ach e ram i.

Listy warszawskie.
Warszawa, 12 stycznia.

Ż yjem y p o d  znakiem  w y b o ró w  do  dum y. 
W ładze  z zadziw iającą  g o rączką  czynią przy  
g o to w an ia  do w y b o ró w . W śró d  spo łeczeń ­
s tw a  silne ro z d w o je n ie : je d n a  część n a w o ­
łu je do  b ra n ia  udzia łu  w  w y borach . Jak  już  
p isa łem , 70 obyw ate li w arszaw sk ich  b y ło  u  
B ib ikow a n a  naradzie . Gi zap ew n e  p rzy jm ą  
udział w w y b o rach  n a w e t w tedy , gdy im n ie 
dad zą  w olności p ra sy  i zeb rań , o co n a  czas 
w y b o ró w  p o k o rn ie  p ro szą . D ruga część s ta ­
now czo b o jk o to w ać chce dum ę i w y d a ła  w  
ty m  d u ch u  odezw ę. W  odezw ie te j w y jaśn ia  
się, dlaczego rzą d  chce dop row adzić  do zw o­
łan ia  k a ry k a tu ra ln e j d um y , że chce nią z a ­
m ydlić oczy E u rop ie . O dezw a ta  g ło s i:  „O- 
szuk iw an i ty le razy, dziś już  n ie  po w in n iśm y  
się dać uw ieść tej nędznej kom edyi. W spó ł 
działać z rządem  znaczy łoby  s tać  się w sp ó l­

nik iem  jego  o szu stw a  i p rzy jąć  odpow iedzia l­
ność  za je g o  zd rad y . N ie s ta n ie m y  do  urny  
w yborcze j, do  k tó re j w ezw ą n a s  kom isarze 
cyrkułow i, a  n a d  k tó rą  s traż  u trzy m y w ać  
b ę d ą  p a tro le  w ojskow e*.

O dezw ę p o d p isa ły  liczne z w ią z k i: polski 
zw iązek nauczycie lsk i, fa rm ac eu tó w , lekarzy, 
inżyn ierów  i techn ików , lib e ra łó w  p o s tę p o ­
w ych  itd .

Z dalszego ciągu p rze ś lad o w a n ia  p ra sy  do ­
nieść trz e b a  o rew izyi u  p . C ezarego Je llen ty  
i skon fiskow an iu  o s ta tn ieg o  zeszytu  red a g o ­
w anego  p rzezeń  „A te n e u m “ .

G u b ern ia  ra d o m sk a  d o b rze  się d a ła  w e 
znaki rządow i. W idać to  z tego , że generał- 
g u b e rn a to r  w arszaw sk i S k a łło n  p o stan o w ił 
w y łączyć 3 p o w ia ty  te j gu b ern ii ja k o  osobny  
okręg i n a  czele p o staw ił, ja k o  tym czasow e­
go g e n e ra ł-g u b e rn a to ra , dow ódcę p u łk u  keks- 
ho lm skiego I. gw ., g en e ra ł-rn a jo ra  R iesina, 
k tó ry  onegdaj u d a ł się n a  m iejsce p rze zn a­
czenia.

W  zw iązku  z tem  je s t w yjazd  w czoraj o 
pó łnocy  dw óch  b a ta lio n ó w  rzeczonego pu łk u  
ze st. W a rsz a w a  kow elska do gubern ii ra­
dom skiej.

„L ist o tw a rty "  to w . D aszyńskiego przyszedł 
w  sa m ą  porę  do nas , po n iew aż  w ty m  sa ­
m ym  m niej w ięcej czasie w  W arszaw ę  i Ł o ­
dzi w y d a ły  m ie jscow e k o m ite ty  ro bo tn icze  
P. P . S. odezw y w  ty m  sam ym  s e n s ie : w e­
zw ano  do zap rzes tan ia  s tre jk u  i p rzy g o to w a­
n ia  się do  zb ro jne j w alki.

W a rs z a w a , 14 stycznia.

W  so b o tę  (13 b . m .)  w ieczorem  p o w ra c a ­
ją ca  ju ż  do zew n ętrzn ie  n o rm aln eg o  s ta n u  
W arszaw a znów  zaniepokoiła  się, zadrgał;! 
dreszczem  o b u rzen ia  i lęku. N a u licach  nagi 
d a l się zauw ażyć niezw ykły  ru ch . P o d w o jo n o  
ilość p o ste ru n k ó w  w o jskow ych , w  n iek tó rych  
m iejscach  u s ta w io n o  w a rtę  k o n n ą . L iczne p a ­
tro le  p iesze dokonyw ały  rew izyi p rzechodn iów  
n a  ulicy. O godz. 10 -te j i p ó ł w ieczorem  
p rze rw an o  kom un ikaćyę  p ieszą i k o ło w ą  n a  
p rzestrzen i M arszałkow skiej od  Z ło te j do  S to -  
K rzyskiej. W y lo ty  u lic sąsiedn ich  o b staw io n o  
p o d w ó jn y m  k o rd o n em  w ojska. Z rew idow ano  
znaczną liczbę p rzech o d n ió w  —  w ielu  a re sz ­
to w an o . Jak  k rążą  pogłoski, a re sz to w a n o  ko ­
m ite t jed n e j p a r ty i rew o lu cy jn e j. O godz. 12 
ulicę o tw arto  p o n o w n ie  — placów ki zdjęto.

S ądząc z zaw iadom ień  te lefon icznych  z n a j­
rozm aitszych  p u n k tó w  m ia s ta , należy  w n io ­
skow ać, iż w ieczór w czorajszy  b y ł w ieczorem  
ob ław y  w  całej W arszaw ie , gdyż n a w e t P o ­
w iśle, zazw yczaj spoko jne , ty m  razem  n ie 
było w yłączone . K ilka osób n iew in n ie  p o b i­
tych  zgłosiło ju ż  sw oje  zaża len ia  do ko m en ­
d a n tu ry  C hodzą w ieści o n o w y ch  licznych 
a resz to w an iach .

W iele b a rd zo  osób skarży  się n a  to , że 
o trzy m u je  listy  z zag ran icy  z rozp ieczętow a- 
nem i k o p e r ta m i; k to  d o k o n u je  tej n iep raw n ej 
rew izyi, n iew iad o m o .

N arządzia.
R u c h  za re fo rm ą  w yborczą rozszerza  się 

po  k ra ju , ja k  rzeka  ro z la n a . O d Z b araż a  aż 
po B iałę  chłopi, ro b o tn icy , in te ligeneya , R u - 
sini, P o lacy , żydzi, w szystko  to  w o ła  o p o ­
w szechne, ró w n e , b ezp o śred n ie  i ta jn e  p r a ­
wo g ło sow an ia . L iczba zg rom adzeń  o lb rzy­
m ia, setk i g m in  oficyalnie się do  tego żąd a- 
« ia  p rz y łą c z a ją ; ty siące  te leg ram ó w  idzie 
do  rzą d u  z d o m agan iem  się re fo rm y  w y­
borczej.

T ylko  K o ło  polskie, a  raczej garść in try ­
gan tów , ry je  p o ta jem n ie  w  p rzed p o k o jach  
m in is te ry a ln y ch  i w  k o n w en tyk lach  po h o ­
te lach  w iedeńskich  p r z e c i w k o  w oli całego 
n aro d u .

G arść ta , b o ją ca  się dzisiaj św ia tła  dzien­
nego, n ie  śm ie w y stąp ić  pub liczn ie i ty lko 
p ió ra  n a ję ty ch  i zap łaconych  dzienn ikarzy  
b ry zg a ją  n a  te n  ru c h  refo rm o w y  ja d em  i o- 
szezerstw em .

Dwóch ty lko  w iern y ch  p o m o cn ik ó w  m a 
in try g a  Koła polskiego dzisiaj do dyspozycy i: 
n a ro d o w y ch  d em o k ra tó w  i k le rykalnych  n a ­
ganiaczy.

Jed n i n ad u ż y w ają  n a r o d o w y c h ,  d rudzy  
r e l i g i j n y c h  hase ł do zw alczania re fo rm y  
w yborczej. Jedn i k lną i sp o tw a rz a ją  w  im ię 
„n a ro d u " , d ru d zy  w  im ię św iętości, a  je d n i 
i d rudzy  b ro n ią  w  rzeczyw istości 20 m a n d a ­
tó w  pańsko -sz lacheck ich  i 8 m a n d a tó w  b o ­
g a tych  k ap ita lis tó w  żydow skich z Izb  h a n ­
d low ych .

D la G ł ą b i ń s k i e g o  i jego  so ju szn ika ks. 
P a s t o r a  polskość to  szlachcic i K ołischer z 
R a p o p o rte m ... P o lskość w icli oczach, to  nie 
robo tn ik , nie chłop, n ie  m ieszczanin  polski 
ale G arap ich , B łaźow ski, P in ińsk i, siedzący 
p o  d w o rach  n a  R usi i ro b iący  geszefty  p o ­
lityczne i n iepo lityczne  w  W ied n iu .

Bez ty ch  dw óch służek sz lach ta  n ie  m o ­
g łab y  się  w cale ru szyć w  dzisiejszych ciężkich 
d la siebie czasach.

N aro d o w y ch  d em o k ra tó w  p o zo staw iam y  
dziś chę tn ie  s traży  po licyjnej, p iln u jące j „do- 
fflH naftow ego" i „S łow a po lsk isgo", p iln u ­
jącej za tem  słusznie g ru b y ch  sum , sk radz io ­
nych  w  K asie oszczędności i „ in te rn o w an y ch " 
w  o b u  tych  geszeftach.

Całkiem  inaczej m a  się sp ra w a  z k l e  r y ­
te a l n y m i  n a g a n i a c z a m i  szlacheckim i, 
k tórzy  n ad u ż y w ają  a m b o n y  i kościo ła dla 
o b ro n y  przyw ile jów  pań sk ich . Ci żyją p rze ­
cież z p e n s y j  p ań s tw o w y ch  i żąd a ją  dla 
siebie nad ludzkiego  po szan o w an ia  ze s tro n y  
obyw ate li, ja k o  „s łudzy  relig ii“. . T u ta j d o ­
czekają się w sku tek  sw ojej bez rozum nej ta k ­
tyk i bard zo  silnego kryzysu  pojęć, k tó re  raz  
u św iadom ione , raz  obu d zo n e , ju ż  n ie  co fną 
się n igdy  w  d aw n e ło ż y sk a ! K lerykali ryzy 
k u ją  dziś w ięcej, niż im  jakako lw iek  p ań sk a  
opieka i p ro te k c ja  zw rócić będzie m ogła... 
R yzyku ją  w zm ożenie się nadzw yczajne o b ro - 
a y  przeciw ko szalonym  w y b rykom  sw oich

z  T E A T R U .
Święto T rzech Króli kończyło zwykle w za­

możnej i wesołej Anglii szereg świąt, obchodzo­
nych z całą rubaszną radością z życia, jak a  ten 
naród cechuje. Dostroił się do tego tonu weso­
łej beztroski i ochoczej zabawy Szekspir i w r. 
1601 napisał sztukę, jakby  przeznaczoną na wy­
ładowanie skarbów śmiechu zdrowego. „W ieczór 
Trzech Króli, czyli Co chcecie". Pierw szy ty tu ł 
•znacza dla Anglików, drugi ą ia nas wszystkich 
rozochocenie się bezgraniczne, puszczenie cugli 
swawoli, fantazyi, niczem nieskrępowanej rozko­
szy życia. A bawi się w ten sposób pan wielki, 
największy m agnat na punkcie fantazyi, humoru, 
nczucia, jaki kiedykolwiek chadzał po ziemi —- 
W illiam  Szekspir. I  bawi się tak  i śmieje i śpie­
wa i dowcipami rzuca w czasie około 1600 r., 
tj. w najszczęśliwszym okresie swego życia, gdy 
młody był, w pełnem poczuciu swych sił tw ór­
czych, i grzał się w słońcu łask wielkiego świata, 
pierwszych kawalerów i czarujących kobiet; gdy 
sama sta ra  królowa Bess sztukami jego się in te­
resow ała i najniezgrabniejsze narzucała mu idee 
artystyczne. Z wezbranej tężyzną i wesołością du­
szy wyrzucał raz po raz takie arcydzieła, jak : 
„W esołe kobiety z W indsor", „ Jak  się wam 
podoba" i na zakończenie tej najpogodniejszej 
epoki swego życia —- ową sztukę, mającą za­
mknąć zabawy świąteczne —  także w własnym 
jego bycie.

I  nastrój ten pogodny i szczęsny udziela się 
nam i dzisiaj — w przeszło 300 la t po pow sta­

niu dzieła —  gdy widzimy je  w dobrem wyko­
naniu w teatrze. K tóż nie towarzyszył wybu­
chami śmiechu wszystkim występom niezrówna­
nej tej trójki, k tó rą  je s t grubas Tobiasz, chndo- 
gęba Andrzej i prototyp cnót purytańskich, nie­
śmiertelnie komiczny Malwolio? Mniej zabawnym 
je s t błazen —  Szekspir typ ten trak tu je , jak  
wiadomo, z pewną powagą, pomny może błazno­
wania, na jak ie sam niejednokrotnie w swej bu­
dzie aktorskiej był skazany —  ale tam ta tró jka 
za każdem pojawieniem się swem na scenie każe 
zapominać o w szystkich frasunkach i oddać się 
na chwilę prostej, zdrowej, może rubasznej we­
sołości, po której żaden nie zostaje niesmak, jak  
po wielu farsach i komedyach dzisiejszych. I  co 
z tego, że Szekspir treść sztuki wziął od kilku 
innych autorów, (których nazwiska można zna­
leźć w fejletonach dzisiejszych erudytów krakow ­
skich) ? P rzetopił wszystko na złotą, płynną 
falę swojej poezyi, ozdobił tak  pysznymi pomy­
słami komicznymi, ja k  oświadczyny Malwolia 
i pojedynek Andrzeja z Yiolą i złączył z prze­
ślicznym, lirycznym motywem miłości cudnej tej 
dziewczyny dla księcia. Pow stała w ten sposób 
całość, nie tracąca nic ze swojej świeżości po 
trzystu  latach, bo i dziś serca prawdziwie kobiece 
obracają się wśród dwóch takich biegunów, jak  
Viola i 01ivia i. dziś mamy takich rycerzy, jak  
Andrzej, Zagłobów takich, ja k  sir Tobiasz, i na­
bożnych, pedantycznych, zarozumiałych głupców, 
ja k  intendent 01ivii. Bawiąc się, uderzył wielki 
znawca człowieka w głąb natury  ludzkiej, ozwało 
się echo śmiechem dźwięczące, to smętne, a tak  
głębokie, tak  szczere tony się nie starzeją.

Uznanie należy się dyrekcyi za wprowadzenie 
tej sztuki na scenę; chcemy w tem  widzieć po­
czątek seryi Szekspira w naszym teatrze. Ale —  
dodaję odrazu —  Szekspira, któryby odskakiwał 
trochę od tej banalnej, szablonowej inscenizacyi, 
w jakiej ukazano go nam obecnie. Przedstawienie 
ostatnie okazało, że sztuka Szekspira „idzie" w 
Krakowie pięć - razy; wystawiona z należytym 
nakładem artystycznej inscenizacyi —  kilkanaście 
razy się pojawi. W e własnym interesie powinna 
dyrekeya zerwać z szablonem, stojącym w takim  
stosunku do sztuki, ja k  „landszaft" z salonika 
małomieszczańskiego do dzieła współczesnego 
artyzmu.

I  na punkcie personalu artystycznego podtrzy­
mujemy nasze uwagi. Za kreacyę A ndrzeja na­
słuchał się p. Solski ju ż  tyle komplementów — 
zupełnie słusznych —  że sprawiedliwość jego 
inwencyi artystycznej możnaby te raz  oddać, tylko 
studyum pisząc o tej grze, będącej doskonałym 
wyrazem rozochocenia i wesołej szarży upojonego 
sobą Szekspira. N iejedną natom iast uwagę można 
zrobić p. Solskiej. W  niektórych moment.a; li (ko­
niec sceny czwartej aktu I I .)  miała momenty iście 
kobiecego roztkliw ienia, • prześliczną była pełna 
komicznego wdzięku scena pojedynkowa, naogół 
jednak była gra ta  zbyt sztywna, głos oschły, 
ostatnia scena nie miała tego wyrazu uszczęśli­
wienia, które przepełnia pierś tryumfującej dziew­
czyny. Sebastyan p. Stanisławskiego był więcej 
sentymentalnym niż renesansowym, p. Jednowski 
nie wydobył z Malwolia wszystkiego komizmu, 
k tóry  w nim spoczywa. Na szczere oklaski za­
sługują p. Zelwerowicz i p. A rkaw in; osta­

tn ia  miała jeden z rzadkich wieczorów, kiedy się 
przedstaw ia, jako aktoika-tw órczyni, nie recy­
tatorka.

Jeszcze jedno. Tłómaczenie, w którem  sztukę 
grano, było przestarzałe; mamy nowsze, lepsze. 
P rzy  Szekspirze nie wolno niczego lekceważyć; 
nie wolno też np. opuszczać zw rotu do publiczno­
ści, którym  błazen sztukę zamyka; on bowiem 
nadaje przedstawieniu ów charakter, o jak i poecie 
chodziło.

* i
* *:

O statnią nowością była sztuka w trzech aktach 
młodego krakowianina A. Scliiffmana „Fifi".

Publiczność sztukę przyjęła przychylnie. Autor 
ukazał jej środowisko, k tóre ze sceny zawsze 
zajmuje: kawiarnię nocną, towarzystwo hulaszcze, 
wyzyskiwany, to  szamoczący się ćwierć-światek 
damski. Na tło to rzucił sentymentalnego dokto­
ra, kazał mu się ożenić z czującą w sobie „w yż­
sze" popędy ćmą nocną —  dramacik gotowy. 
W szystko to  gwarne, ruchliwe, strze la  dowcipa­
mi kaw iarni nocnej, strzela szampanem, tu  i 
ówdzie morałem, tam sentymencikiem —  publi­
czność bije brawo.

Zbyt poważnie tego utw oru traktow ać nie mo­
żna. A utor okazał bezsprzecznie zręczność sceni­
czną —  nie wysilał się jednak ani na inwencyę 
tw órczą (bistorya damy kameliowej ma od Du­
masa do... Gorczyńskiego całą literaturę!), ani na 
jakiekolwiek pogłębienie psychologiczne. Jego „F i­
fi" ma być niezwykłą, zachwycającą, magnesem 
dla mężczyzn —  wszyscy to mówią, począwszy 
od właściciela kawiarni, kończąc na kochankach
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Z prowincyi dochodzą różne wieści, z któ­
rych najważniejsze w danej chwili wam po­
daję:

Więc, w Łodzi zaaresztowano w tych dniach 
okoto 200 osób przeważnie z „Bundu", ze­
branych na wiecu w synagodze. Prócz tego 
wczoraj w nocy otoczono wojskiem domy 
familijne Poznańskiego i dokonano rewizyi 
we wszystkich mieszkaniach robotniczych. 
Nie znaleziono tam broni, tylko trochę pro- 
klamacyj. W fabryce zabrano paczkę prokla- 
macyj i „Robotnika".

Dnia 8-go b. m., w dzień jarmarczny, 
w osadzie fabrycznej Ostrowiec, położonej 
w gub. Radomskiej, doszło do zaburzeń na 
rynku przepełnionym furami chłopskiemi. 
Strzałami z rewolwerów zabici zostali w ryn­
ku : starszy strażnik, wachmistrz oraz młod­
szy strażnik. Wówczas nadbiegli kozacy i sza­
blami oraz nahajkami zaczęli rozpędzać tłum. 
Wywołało to popłoch: włościanie uciekali na 
swoich wozach lub z obawy utraty życia, 
kryli się pod wozami. Następstwem natarcia 
kozaków była śmierć lub rany 13-tu osób. 
Nazajutrz wojsko otoczyło fabrykę wyrobów 
żelaznych w Ostrowcu, chcąc ją zrewidować 
w poszukiwaniu broni. Robotnicy, stawiwszy 
początkowo opór, w końcu ustąpili, lecz na­
zajutrz nie przyszli do roboty.

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy in tro ligatorscy!

O strze g a  się p rze d  p rzy jm o w an iem  p rac y  w  
p rac o w n i G. H e r l i n g a  w  M oraw skiej O s tra ­
w ie, k tó ry  zam ierza  w erb o w ać  św ieże siły, 
celem  o b n iżen ia  za ro b k ó w  w  sw ej p racow n i.

Związek robotników budowlanych. Na 
podstawie uchwały zawodowego kongresu k rajo ­
wego robotników budowlanych w Jarosław iu, od­
bytego w lipcu 1905, wnieśli podpisani do mi­
n isterstw a s ta tu t krajowego Z w i ą z k u  r o b o ­
t n i k ó w  b u d o w l a n y c h  d l a  G a l i c y i ,  
B u k o w i n y  i W.  Ks.  K r a k o w s k i e g o .  S ta ­
tu t  ten zatwierdziło m inisterstwo cpraw w e­
wnętrznych.

Obecnie zawiadamiają podpisani, że I . w a l n e  
z g r o m a d z e n i e  Związku robotników budowla­
nych dla Galicyi, Bukowiny i W . Ks. K rakow ­
skiego odbędzie się we L w o w i e  d n i a  2 l u ­
t e g o  1906 o godz. 10 przed południem w lo­
kalu  metalowców (pasaż Mikolaccha).

W  myśl § 9 s ta tu tu , ust. 2, winne wszystkie 
stow arzyszenia miejscowe, o ile m ają się prze­
mienić w grupy miejscowe Związku, wysłać za 
każdych 50 członków 1 delegata.
Jan  Lisieicicz, Józef Bachman, M ichał Bru- 
śniak, Ferdynand Górecki, Franciszek Witkow­
ski, Józef Chutkowski, Andrzej Dawjdowicz, 
Andrzej Jaworski, Stanisław Kaczorowski, 
Franciszek Olfinger, M aryan Kowalski, Jan  

Kołaga.

MAŁY FELIETON. 
B A Ł .

Zbudziło mnie głośne stukanie do drzwi.
—  K to tam , do kroćset dyabłów, dobija się 

ta k  rano ? —  zawołałem zirytowany.
—  W  imieniu praw a, proszę o tw orzyć!
Ciarki mnie przeszły, ale narzuciwszy szybko

najniezbędniejsze części garderoby, zeskoczyłem 
z ciepłego łóżka na zimną podłogę nieopalonego 
kawalerskiego pokoju i otworzyłem drzwi, w k tó ­
rych ukazał się c. k. woźny. W ręczył mi jakiś 
papier, podpisałem filurę i po wyjściu woźnego 
z drżeniem zabrałem  się do czytania owego p a­
pieru. B ył to następujący „kaw ałek" urzędow y:

—  na scenie jednak widzimy tylko m iotające się 
histeryczne stworzenie, przeżuwające obce je j fra ­
zesy. I  co nam ma powiedzieć historya je j nie­
szczęśliwego zamęźcia? Czy autor polemizuje z 
samym sobą, przykładem chce udowodnić n iepra­
wdę nudnych deklamacyj S taszki (fatalnie przy 
tem wypowiadanych przez p. Kuśnierską) na te ­
m at nieszczęsnej doli tej kategoryi dziewcząt? 
Chciał ppkazać, że damy kameliowe nie są zdol­
ne do życia bogobojnego? Ależ dał swojej Fifi 
męża —  takiego niedojdę i nudziarza, iż nietyl­
ko Fifi, lecz żadna kobieta z temperamentem n:e 
byłaby z Dim w ytrzym ała. A utor więc zupełnie 
się w sytuacyach życiowych nie zoryentował i 
dzieło jego nic nam nie mówi.

G rana była sztuka z  ła tw ą tą  werwą, k tóra 
polega na ruchliwości i hałaśliwości, zastępującej 
wyrazy charakterów  ledwie z gruba naszkicowa­
nych przez autora. Na afiszu figurowały pierwsze 
nazw iska naszej sceny. Chcę podkreślić jeden ty l­
ko szczegół, zwykle przez kry tykę przemilczany: 
kreacye czysto aktorskie, w technicznem znacze­
niu słowa. Przyzwyczajono się sferę tę  twórczości 
traktow ać z stereotypową frazeologią, a kto wie 
ile pracy i myśli w kłada w nią artysta , ile ona 
dodaje praw dy sztuce, ten  poważnie z nią będzie 
się liczył. T ak ą  kreacyę pod względem charakte- 
ryzacyi znakom itą dał wczoraj p. Bończa w nie­
mej roli kelnera. P a trząc  na jego postać milczą­
cą miałem w rażenie, iż w jego duszy je s t  wię­
cej dram atu, niż w całej historyi Fifi. Aktorem- 
tw órcą okazał się p..Bończa i jego nazwisko trze ­
ba sobie zapamiętać. —  win.

C. k. Starostwo 
w Pipidówce.

. L .3 7 3  ex 06. 
Dnia 17 stycznia 1906.

W E Z W A N I E .
Do P. Kalasantego Jowialsłciego

w Pipidówce. 
Wzywa się Pana na BAL urządzony na skutek 
prawomocnego rozporządzenia c. k. Namiestni­
ctwa w wyznaczonej przez tut. c. k. Sta-ostwo 
sali Kasyna  w dniu 18 stycznia 1906  punktu­
alnie o godzinie 9 wieczór w stroju balowym 
pod rygorem przymusowego dostawie da, oraz 
grzywny do 50 K względnie 2 tygodni aresztu.

C. k. Starosta i Radca Namiestniewa:
Filozofińsld.

Zdrętwiałem ... Dziś wieczór na bal ?! J a  ? 
Ależ przez 29 ostatnich dni miesiąca przed 
pierwszym tak a  u mnie bryndza, że ja k  się tu  
wybrać na bal ? Trudno —  w ładza nakazuje pod 
rygorem grzywny lub e esztu —  i przymusowego 
dostaw ienia! T rzeba więc iść!

Zrobiłem naprędce przegląd portm onetki i g a r­
deroby. Ubranie trakowe, bielizna, lakierki —  
w szystko w porządku, brakło ty lk o : klaka, bia­
łych rękawiczek, białej k raw atk i i jedwabnej 
chusteczki.

W  ciągu przedpołudnia gorączkowo biegałem 
po mieście, uzupełniając braki. Kupiłem elegancki 
szapoklak —  krąiowego wyrobu, prosto z W ie­
dnia. Kupiłem białe rękawiczki, dwie payy, także 
krajowego wyrobu z P rag i. Następnie kupiłem 
biały kraw at, również wyrób krajowy, którego 
kilkanaście tuzinów nadeszło właśnie dziś rano 
z W iednia do pierwszorzędnej firmy naszego 
grodu. W reszcie kupiłem bajecznie kolorową chu­
steczkę jedwabną, ma się rozumieć krajowego 
wyrobu.

Skompletowawszy w teu  sposób toaletę, zde- 
komp'etowałem mocno moją portmonetkę. P rzy ­
szły re leksye. Tańczyć, kiedy w K rólestw ie krew  
się leje —• szeptało roi sumienie —  nie, to  p rze­
cież nie wypada...

Długo walczyłem z sobą, wkońcu zwyciężyło 
postanow ieni pozostania w  domu wbrew naka­
zowi c. k. włudzy. Nie po o red im  wlec na bal.

Około godz. 10 wieczorem zacząłem się roz­
bierać, aby pójść spać, gdy wtem drzwi mego mie­
szkania raptow nie się otworzyły i ukazał się w 
nich żandarm w  pikelhaubie i z najeżonym na 
karabinie bagnetem.

—  W  imieniu praw a, proszę iść ze mną 
na bal!

Na takie grzeczne zaproszenie nie pozostawało 
mi nic innego, ja k  ubrać się coprędzej we irak , 
k lak  itd. i pójść za, a raczej przed aniołem stró ­
żem w pikelhaubie, k tó ry  mnie dostawił do k a­
syna.

Gdym wszedł na rzęziście oświetloną salę, u 
której drzwi pełnili służbę żandarmi i  policyanci, 
właśnie muzyka zagrała kilka pierwszych taktów  
kadryla, poczem rozległ się donośny g ło s :

—  W  imieniu prawa, proszę angażować damy 
do kadryla!

Zaangażowałem pierw szą lepszą pannę, w ysta­
rałem  się o vis a vis i zaledwiem się z tem  u- 
porał, usłyszałem znów grzmiący g ło s :

—  W  imieniu prawa, pierw sza figura!
Stanąłem z moją damą w szeregu i zacząłem

z nią rozmawiać o pogodzie, muzyka zaczęła grać 
i znowu rozległa się komenda:

—  W  imieniu praw a, en a v a n t!
Ruszyliśmy z miejsca. Rozpoczął się ów taniec,

w którym  ludzie co chwila zbliżają się do siebie, 
ale zaledwie zdążą wymienić pełne gracyi ukłony, 
znów się od siebie oddalają, jakby rozłączeni j a ­
kąś tajemniczą siłą... A ponad tym pląsem peł­
nym wdzięku, ponad szumem jedwabnych sukien, 
rytmicznym odgłosem kroków i tonami muzyki 
górował głos c. k. aranżera:

—  W  imieniu prawa, change des dames!
W tem  z ulicy rozległ się tysiączny okrzyk

„hańba!" i popłynęły dźwięki pieśni „O, cześć 
wam, panowie m agnaci!", zagłuszając orkiestrę. 
W szczął się popłoch, damy rzuciły się do ucieczki, 
zimny pot w ystąpił mi na czoło i —  zbudziłem 
się w swojem własnem łóżku...

W ięc to był tylko sen! Ale sny się czasem 
sprawdzają. Może jeszcze otrzymam urzędowe 
„wezwanie" na bal. W szak  wyższa władza p ra ­
gnie balami popierać przemysł krajowy, więc —  
wszystko możliwe... Jow ialski.

Z  sali sądow ej.
Oficerskie zabawki.

P rzed  zwykłym trybunałem  sądu karnego w K ra ­
kowie pod przewodnictwem wiceprezydenta P o ­
gorzelskiego toczyła się wczoraj rozpraw a prze­
ciw p. Jerzem u Matejce, właścicielowi dóbr w 
Batowicach, o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała z § 152— 155 u. k. Sprawa, wedle aktu 
oskarżenia miała się w następujący sposób:

Dnia 4 października 1905 roku przejeżdżało 
kilku  oficerów (towarzystwo myśliwskie) przez 
pola batowickie. Nagle usłyszał jeden z oficerów 
hr. Lamesan krzyk: „lialt, stehen bleibeu!" i 
spostrzegł zbliżających się dwóch mężczyzn cy­
wilnych, uzbrojonych w  strzelby. Jeden z nich 
Matejko, żądał, aby towarzystwo nie robiło szko­
dy na polu, a br. Lamesan tłumaczył mu, że 
szkodę zapłacą. Matejko nie chciał się uspokoić, 
wobec czego hr. Lamesan, a za nim całe tow a­
rzystw o pojechało dalej. W  tej chwili padły 
2 strzały  śrutowe, z których jeden podziurawił 
czapkę ks. Ludw ika W indischgraetza. S trzały te 
oddał Matejko.

Matejko tłum aczy się, że oficerowie obsypali 
go grudami ziemi i że strzelba wypaliła przy­
padkowo, gdy przecierał sobie oczy. W  dodatku 
oficerowie obrzucili go obelżywymi wyrazami, jak: 
„Hund, polnische K analie" itd. Ks. W indisch- 
g raetz wydobył bilet wizytowy i przez drugiego 
oficera chciał z konia podać go Matejce,

P r o k u r a t o r :  Czy miał ju ż  pan jak ieś za j­
ścia z oficerami?

M a t e j k o :  Oficerowie często robili mi szkodę 
na polach; żaliłem się w starostw ie —  bez sk u t­
ku. Delegat Fedorowicz tłumaczył mi, że nie 
może wystąpić przeciw oficerom (?).

Świadkowie:
Ks. Ludw ik W i n d i s c h g r a e t z  (syn pre­

zydenta Izby panów) podaje, że odległość miedzy 
nim, a M atejką wynosiła 40  do 50 kroków.

Porucznik G r i i n b e r g e r  demonstruj e z 
strzelbą w ręku, ja k  Matejko r z e k o m o  się 
składał i pod&ie odległość na 60 do 70 kroków.

Porucznik dragonów hr. H o m p e s c h  był od­
dalony o 200  kroków od grupy M atejko-W in- 
diacbgraet". ułys .ał strzał, a  oglądnąwszy cię, 
w idział Matejkę, celującego do W indischgraetza. 
Czy padły 2 strzały, nie może sobie dziś p rzy­
pomnieć. Odległość podaje świadek na 30  do 70 
kroków.

Pułkow nik R a  f a j i  z 13 pułku piechoty opo­
wiada długo i  szeroko wypadek i dochodzi do 
konkiazyi, że polowanie oficerów nie mogło wy­
rządzić szkody na polu. Świadek niepotrzebnie 
nadaje sobie charakter rzeczoznawcy, opisuje mo­
żliwości, które mogłyby ze strzału  śrutem  w y­
niknąć i ubolewa n<„d ewentualnym losem ks. 
W indischgraetza, gdyby strza ł był go tra  ił w 
oko. Przewodniczący nie uznaje za stosowne u- 
pomnieć świadka, aby zeznawał do rzeczy, p rze­
ciw czemu obrońca protestuje.

Tło sprawy. 4
Sprawa ta  ma większe znaczenie, aniżeli zwy­

kłe oskarżenie o ciężkie uszkodzenie ciała, gdyż 
rozchodzi się przecież o pp. oficerów i naw et 
prawdziwego księcia! To też i dekoracya sali 
je s t odpowiednią. Ław ki obsadzone przez ofice­
rów różnego stopnia i wieku, rozpraw ie pilnie 
przysłuchuje się i notuje podpułkownik-uudytor, 
trybunał przem awia do oficerów w  niecodzienny 
sposób, a język niemiecki panuje niepodzielTiie.

Rozprawie przysłuchują się też posłowie E rei- 
ter, Bojko i ks. Szponder, a w ójt z Bieńczyc 
P tak  przedkłada świadectwo gminne, że oficero­
wie z reguły polują sobie na polach chłopskich, 
a wszelkie skargi do komendy korpusu i s ta ro ­
stw a nie odnoszą żadnego skutku.

Wyrok.
Trybunał uwolnił M atejkę od zbrodni, a uznał 

go winnym występku lekkiego uszkodzenia ciała 
i zasądził go na 10 dni aresztu  zamienionego na 
grzywnę 1 .000 K. Zasądzony zgłosił zażalenie 
nieważności.

P r o c e s  o d e m o n s t r a c y ę .  W czoraj odbyła 
się przed trybunałem  orzekającym sądu krajow e­
go karnego w Krakowie rozpraw a przeciw tow. 
Zygmuntowi K l e m e n s i e w i c z o w i  o zbrodnię 
podburzania z § 305, k tórej się miał dopuścić —  
wedle zeznań nadkom isarza policyi d ra  Banacha, 
oraz pewnego agenta policyjnego —  przez to, 
że podczas demonstracyi w Biedzielę 5 listopada 
przemawiał na Małym Rynku, wzywając do bicia 
polieyantów. Oskarżonego, którego bronił dr H e­
ski, trybunał u w o l n i ł .

KRONIKA,
Sensacyjne samobójstwo. P rzed  kilku dnia­

mi zawiadomił p. Podobiński, sekretarz m agistratu, 
tu te jszą dyrekcyę policyi, że dyurnista m agistratu 
i słuchacz I I  roku praw , Stanisław  Lobel, sprze­
niewierzył 4000  K. W  poniedziałek o godz. 9 
rano wezwano Lobia do urzędu policyjnego „pod 
telegrafem ", gdzie radca Swolkien przesłuchiwał 
go. Lobel przyznał się, że sprzeniewierzył 2000  
koron, dane mu przez p. Grocholską, obywatelkę 
z tarnopolskiego, celem złożenia w kasie miej­
skiej, oraz dalsze 1650 K  i że pieniądze prze­
grał na loteryi. Około godz. 10 przerw ał radca 
Swolkien przesłuchanie, kazał Loblowi wejść do 
drugiego pokoju, a do siebie zaprosił koncepistę 
dra Krupińskiego na konferencyę. W  tej chwili 
Lobel zamknął za nimi drzwi na klucz, porwał 
z wieszadła palto, kapelusz i chusteczkę na szyję 
p. Swolkiena i wyszedł z urzędu. Obaj urzędnicy 
mocowali się przez jak iś czas z drzwiami, aż po­
moc z zew nątrz uwolniła ich z zamknięcia. K ru­
piński wsiadł do doróźki z agentem policyjnym 
i pojechał na ulicę Starowiślną 1. 16, gdzie na 
I  piętrze mieszkał Lobel u krewnych. W chodzą­
cemu na schody Krupińskiem u ukazał cię Lobel, 
przebrany już w mundur feldfebla rezerwowego, 
a zobaczywszy przed sobą Krupińskiego, wycią­
gnął rewolwer i zmierzył do niego. K rupH ski 
cofnął cię, a w tej chwili Lobel wpadł napowrót 
do mieszkania, skąd zaraz rozległ się w ystrzał. 
Lobel leżoł na podłodze z raną w prawej skroni. 
Przywołany dr Eichhorn, oraz pogotowie ra  un- 
kowe, zaopatrzyli rannego, k tóry  jednak o kw a­
drans na 11-tą, nie odzyskawszy przytomności, 
umarł.

Pracujący przy odrestaurowaniu Wa­
welu robotnicy budowlani i wyrobnicy doznają 
w prost dzikich szykan ze strony inżyniera Den- 
kla, przydzielonego przez wydział krajow y do tej 
budowy. P an  ten myśli, że zatrudnia niewolników,

z którymi może robić co mu się podoba. Nie 
wolno robotnikowi do drugiego robotnika słowa 
powiedzieć, gdyż zaraz go notuje i wypowiada 
mu robotę. T ak  np. dwaj m urarze obrabiając k a ­
mień, rozmawiali ze sobą o twardości kamienia, 
„w ielki" inżynier podsłuchał ich i zaraz im ro ­
botę wypowiedział. Innego robotnika oddalił za 
to, że miał za długo siedzieć w wychodku; pan 
inżynier strażow ał przy wychodku z zegarkiem i 
notesem w ręku. Robotnicy pracują tam  w tak  
wielkim kurzu, że jeden drugiego nie widzi, a 
nikomu nie wolno napić się wody, bo zaraz p. 
inżynier wydala za to  także z roboty. Zazna­
czyć trzeba, iż m urarze zarabiają po 1 K  60  h 
do 2 K  20 h dziennie.

Możeby wydział krajow y zechci.I pouczyć tego 
pana, że robotnicy nie są maryonetkami, ani nie­
wolnikami i że postępując nadal w ten sposób z 
nimi, może się p.' inżynier doigrać jakiej wcale 
nieprzyjemnej niespodzianki, bo przecież także 
cierpliwość rozgoryczonych robotników ma swoje 
granice.

„Prawa Ludu“ nr. 2 wyszedł z druku i 
zawiera artykuły: K to wicher sieje —  zbiera 
burze! P ierw szy rosyjski kongres cłPopoW. Cen­
trum  ludowe czyli groch z kapustą. K to są n a­
rodowi demokraci? Rewolucya w  caracie. W y ­
znania w A ustryi. Czy jesteście chrześcijanami? 
Zgromadzenia i wiece. Chłopskie bolączki. L isty  
z kraju. Z różnych stron. Odpowiedzi redakcyi 
i administracyi. —  K w artalna prenum erata „ P ra ­
wa Ludu" kosztuje 1 K.

O g o s p o d a rc e  z a k o n n ic  w szpitalu powsze­
chnym w  P r z e m y ś l u  pisze „N. głos przem y­
ski" następująco:

„S iostry miłosierdzia z niezwyczajną skrupu­
latnością czynią oszczędności kosztem chorych. 
Dzieje się to naw et wbrew wyraźnym zleceniom 
lekarzy szpitalnych, zapisujących chorym tak ą  a 
tak ą  dyetę. P rzed  kilku doiami wydarzył się na 
oddziale choivb wewnętrznych tak i wypadek. Se- 
kundaryusz p. dr. S. zarządza, by niektórym 
chorym w  kuchni szpitalnej zgotowano ja ja , ze 
względu na to, źe każde inne jad ło, z powodu 
gorączki i wyczerpania je s t dla pacyentuw nieod­
powiednie. Mająca dyżur siostra miłosierdzia za­
raz  po odejściu owego lekarza rewiduje jego za­
rządzenia i poprostu wymazuje „ordynacyę", w y­
dając dla chorych po jednem ja ju , bo te raz  na­
biał je s t  drogi. Przypuszczam y, że tego rodzaju 
względy, którym i się kieruje owa siostra, są w 
każdym razie nieetyczne, a  co najmniej niechrze­
ścijańskie. Zwracamy na ten stan rzeczy uwagę 
zarządu szpitala, zaznaczając, że nie je s t  to  j e ­
dyna wada z dziedziny gospodarki szpitalnej, k tó ­
ra  się nadaje do publicznego omówienia.

Nieszczęśliwy wypadek na lin ii kole­
jowej. Z Ż y w c a  piszą nam : Dnia 13 b. m. 
pociąg osobowy n r 1220, odchodzący z Żywca
0 godzinie 4 po południu w kierunku Zwardonia, 
najechał w stacyi Milówce na pociąg ciężarowy 
n r 1272, k tóry  wyjechał z Żywca o godz. 2 ‘30
1 czekał tam  na wyminięcie się z pociągiem oso­
bowym. T rzy  wozy pociągu towarowego i loko­
motywa pociągu osobowego zostały poważnie u- 
szkodzone, a między nimi wóz z naftą, której 
większa część rozlała się. Z ludzi n ik t nie zgi­
nął, lecz kilka osób ze służby kolejowej i poczto­
wej odniosło poważne potłuczenia lub silne w strzą­
śnięcia, a mianowicie: palacz Fabrowicz, maszy­
nista Studencki, te legrafista Jasińsk i i pewien 
konduktor kolejowy. W inę wypadku przypisują 
złemu ustawieniu zwrotnicy, której w ciemności 
nie mógł na czas dostrzedz prowadzący pociąg 
osobowy p. Hordyjski, nadinżynier ogrzewalni ży­
wieckiej.

>V y p a d e k  kolejowy Donoszą z B u c z a c z a :  
Konduktor M. Duda dostał się w niedzielę, przy 
przesuwaniu wagonów, pod koła wozu ciężaro­
wego. Doznał on zgruchotania lewej ręk i i od­
niósł ranę na czole. L ekarz kolejowy di- K rzy­
żanowski odwiózł chorego do szpitala w S tani­
sławowie.

Lawina. Z Insbruku telegrafują: Poszukiw a­
nia za Niemcem Beckerem, teologiem, k tóry  na 
wycieczce w  góry został zasypany przez lawinę, 
dotychczas nie dały rezultctu . Law ina była bar­
dzo w ielką i spadła z wysokości 1000 metrów. 
Trafiono na ślady krwi, wobec czego można przy­
puszczać, że Becker zginął.

Główna wygrana. Z W iednia donoszą, że 
przy wczorajszem ciągnieniu losów Salma głó­
wna wygrana 8 4 .000  K  padła na nr. 51 .078 .

lia c z n o ść  kolejarze!
Bachowski usiłuje dla własnej reklamy wy­

wołać w P o d g ó r z u  obstrukcyę kolejową. 
Uświadomieni kolejarze nie pójdą na lep tej 
agitacyi, gdyż naraziłoby to ich na niepo­
trzebne prześladowania.

Dzisiaj (we wtorek) wieczorem odbędzie 
się w Podgórzu w tej sprawie zgromadzenie 
kolejarzy w sali „Postępu" (Mały Rynek 4).

Towarzysze kolejarze! Nie dajcie się bez 
porozumienia z organizacyą, nakłonić do lek­
kom yślnego  kroku jednostce, chcącej łowić 
ryby w mętnej wodzie!

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Wtorek: „Gęsi i gąski", komedya w 5 aktach Ba­

łuckiego.
Środa: „Kordyan", poemat dramatyczny J ,  Słowa­

ckiego (popularne).
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Czwartek: „Wieczór Trzech Króli", komedya w 5 
aktach W. Szekspira.

Sobota: „WujaBzek J a n “, sztuka w 4 aktach A. 
Czechowa (nowość).

Niedziela: O godz. 3 po południu „Betleem pol­
skie", jasełka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M. Świe­
rzyńskiego; o godz. 7 wieczorem „Urzędowa żona", 
sztuka w’ 5 aktach H. Savage’a.

Poniedziałek: „Terakoja", dramat hist. jap. Tekedo 
Izumo; „Wesele" St. Wyspiańskiego (akt 2-gii; „W ar­
szawianka", pieśń z r. 1831 St. Wyspiańskiego.

— U n i  w  e r s y t e t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w i­
c z a  w  K r a k o w ie .

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 71/2 wieczorem: dr Jó ­
zef Z a n i e t o w s k i :  „Anatomia i fizyologia czło­
wieka" (ilustrowane obrazami świetlnymi).

W Biurze porad dziś nauka matematyki: A. Le 
wenberg.

— Z a w ią z a ło  s ię  w Krakowie „Towarzystwo 
pomocy dla chorej ubogiej, uczącej się młodzieży 
wyż. ni oj ż. szkół średnich i wyższych". Zgłoszenia 
przystąpienia i wszelkie datki przyjmuje: D r Jan 
Landau, Kraków-, Grodzka 69.

B. GABRYELSKA kupuje, iprzedaje I naj­
m u je  —  fortepiany, pianina, harmonie 1 pia- 
noie —  krajowe i zagraniczne —  nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Rewolucja w Rosyi.
Aresztowanie handlowców.

Petersburg. 15 stycznia. (Pet. ag. telegr.) 
W W a r s z a w i e  a r e s z t o w a n o  11 -tu 
c z ł o n k ó w  k o m i t e t u  „ B u n d u “, którzy 
byli uzbrojeni w rewolwery i noże. Wśród 
uwięzionych znajduje się a n a r c h i s t a  
G r a u m a n, który wyrabiał bomby. Patrole 
wzmocniono.

Reakcja.
Berlin, 16 stycznia. „Voss. Z tg" donosi z 

P etersburga, że odznaczenie Durnowa wywołało 
ogromne zdziwienie nietylko w kołach dem okra­
tycznych. Ogólnie je s t ono u w a ż a n e  z a w z m o -  
ż e n i e  s i ę  r e a k c y i .

Przeciw agi tacy i socjalistycznej.
B e r l in ,  16 stycznia. „Lokal-A nz.“ donosi z 

Moskwy, że tam tejszy kom itet party i socyalno- 
demokratycznej z o s t a ł  r o z w i ą z a n y  i mu­
siał poniechać swej agitatorskiój akcyi (?). Człon­
kowie komitetu byli zmuszeni chronić się nietyl­
ko przed pościgiem policyi, ale i wściekłością 
robotników, wywołaną niesumiennem, ciągłem 
proklamowaniem strejków i zbyt pochopnem ogło­
szeniem zbrojnego powstania. (Głupia kaczka).

Zamach na gubernatora.
Czernichów. 16 stycznia. (Pet. ag. tel.). 

Gubernator Chwostow został przy zamachu 
lekko i wcale nie niebezpiecznie zraniony. — 
Sprawca zamachu jest Izraelitą. Nie chce 
wymienić swego nazwiska i tylko oświadczył, 
że jest członkiem oddziału organizacyi bojo­
wej partyi socyalno-rewolucyjnej i działając, 
wykonał wyrok. Współwinnych dotąd nie 
wykryto.

Aresztowanie obrońcy.
Tambow, 16 stycznia. Na posiedzenie są­

du wojennego, roztrząsającego sprawę o za­
bójstwo wlcegubernatora Bogdanowicza, we 
szła żandarmerya i aresztowała jednego z o- 
brońców.

Zniesienie ograniczeń dla żydów.
Petersburg, 16 stycznia. K ilka żydowskich 

pism żargonowych dowiaduje się, że ministeryum 
oświaty zniosło ograniczenia procentowe w przyj­
mowaniu żydów do wyższych zakładów nauko­
wych w całem państwie.

Witte o sytuacyi.
Petersburg, 16 stycznia. Witte wyraził 

przekonanie, że w nąjkrótszym czasie nasta­
nie porządek w całej Rosyi (?). Otrzymał on 
wiadomość, że funkeyonują prawie wszystkie 
koleje, z wyjątkiem kilku syberyjskich i trans- 
kaukaskich. G r o ź n i e j s z e  j e s t  p o ł o ż e ­
n i e  na  K a u k a z i e ,  gdzie prócz środków 
represyjnych potrzebna jest także pomoc.

Reforma prawosławia.
Petersburg, 16 stycznia. (Pet. ag. tel.). 

C ar wystosował do prezydenta synodu metropo­
lity  Antoniusa reskrypt następujący: Ponieważ 
ubiegłej wiosny objawiłem życzenie zwołania nad­
zwyczajnego narodowego koncylium, któreby się 
zajęło uregulowaniem kościelnych kwestyj, uw a­
żam za wskazane, aby w organizacyi naszego 
kościoła narodowego zostały na podstawie eku- 
meńskiej ustaw y przeprowadzone reformy. W  
tym  celu proponuję, aby m etropolita Antonius w 
porozumieniu z metropolitami Moskwy i Kijowa 
postanowił zwołanie koncyliuui, upragnionego przez 
wiernych synów kościoła.

Rewolucya na Syberyi.
Petersburg, 16 stycznia. „Słowo" donosi, 

że cała wschodnia Syberya jest o b ję ta  po  
w s t a n i e m .  Irkuck znajduje się w rę­
k a c h  r e w o l u c y o n i s t ó w .  — Znaczna 
liczba wojska, W tem  także kozacy, stanęła 
po s t r onę  powstańców. Powstańcy s l a  
z a l i  na  ś m i e r ć  i z a s t r z e l i l i  w i c e -  
g u b e r n a t o r a  I r k u c k a  i s z e f a  po  
l i c y i .

Rewolucja łotewska.
Petersburg, 15 stycznia (Pet. ag. telegr.). 

W  R y d z e  zawiadomiono urzędownie mieszkań­
ców dzielnicy m itawskiej, a b y  w y d a l i  b r o ń  
w ł a d z y  w o j s k o w e j .  W  przeciwnym razie 
wobec posiadaczy broni w ł a d z e  p o s t ę p o w a ć  
b ę d ą ,  j a k  w z g l ę d e m  p o w s t a ń c ó w ,  d o­

m y zaś, w których znalezione będą składy broni, 
b ę d ą  z n i s z c z o n e .

W  o d k r y t y m  s k ł a d z i e b o m b  znaleziono 
w dalszym ciągu jeszcze dwie bomby i wiele na­
bojów rewolwerowych, oraz bawełny strzelniczej.

P e t e r s b u r g ,  15 stycznia. (Pet. ag. telegr.). 
W  T y  f l i s i e  sklepy są otw arte. Kolej miasto­
wa podjęła ruch.

Z B a k u ,  E l i z a w e t p o l a ,  A l e k s a n d r o -  
p o  1 a telegrafują, że s t r e j k  k o l e j o w y  z o ­
s t a ł  u k o ń c z o n y .  Z B a k u  donoszą, że na 
świeżo zbudowanej kolei do Dżulfy ruch osobowy 
i towarowy otwarto.

T E L E G R A M Y .
Głąbiński w Tarnopolu.

Tarnopol, 15 stycznia. W czoraj odbył się 
tn  przy zamkniętych drzwiach t a j n y  konwenty- 
kiel narodowych demokratów, na k tó ry  publi­
czności nie wpuszczono. Obecne było szczupłe 
grono zaproszonych osób. Przem aw iali Głąbiński, 
Rozwadowski, R . Schmidt i Zamorski. Uchwalo­
no rezolucyę wzywającą Koło polskie, aby doma­
gało się chociażby najostrzejszym i środkami (!?) 
tej liczby mandatów, jak a  się krajow i należy ze 
względu na stosunek zaludnienia i zabezpiecze­
nia naszych interesów narodowych na Śląsku i w 
Galicyi wschodniej na zasadzie proporcyonalnego 
i p l u r a l n e g o  s y s t e m u  g ł o s o w a n i a ,  oraz 
by otwarcie i stanowczo w radzie państw a po­
stawiło postulat wyodrębnienia Galicyi.

(Na tajnym konwentyklu mógł Głąbiński tak  
bezczelnie blagować, że pluralny system wybor­
czy na Śląsku —  któryby tam  wydał całą lu ­
dność polską na łup garstk i bogatych Niemców — 
byłby „zabezpieczeniem interesów narodowych"! 
P u b l i c z n i e  blagi Głąbińskiego zostały ju ż  tak  
napiętnowane, że tylko na potajemnych schadz­
kach może on jeszcze obełgiwać jakichś bez­
myślnych durniów. Przyp. Red.).

Chłopi za powszeehnem głosowaniem . •
Drohobycz, 16 stycznia. (Tel. wł. „Na­

przodu"). Wczoraj odbył się tu wiec przy 
udziale 3000 chłopów. Po referacie tow. Me- 
łenia uchwalono rezolucyę, domagającą się 
p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  t a j n e g o  i 
b e z p o ś r e d n i e g o  p r a w a  g ł o s o w a -  
n i a. Równocześnie z a p r o t e s t o w a ł  wiec 
przeciw rezolucji drohobyckiej rady powia- 
towei za wyodrębnieniem Galicyi.

Intrygi kołoweów.
W ie d e ń ,  16 stycznia. „Polnische Corresp." 

donosi, że projektowane na 17 bm. posiedzenie 
posłów polskich do rady państw a i sejmu we 
Lwowie nie odbędzie się. Term in konferencyi 
tej na razie nie został jeszcze ustanow iony; na 
każdy wypadek konferencja nie zostanie zwołaną 
przed 21 bm.

Pierwsze posiedzenie Izby posłów.
W ie d e ń ,  16 stycznia. P rezydent Izby posłów 

zam ierza zam iast —  jak  to postanowiła konfe- 
reneya przewódców klubów —  drugiego czytania 
przedłożenia o urzędnikach, postawić jako pierw ­
szy punkt porządku dziennego pierwsze czytanie 
kontyngentu rekrutów .

Kanały wodne.
Berno mor., 16 stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu morawskiego odpowiedział na­
m iestnik na interpelacyę w sprawie uwzględnie­
nia Moraw przy programie budowy dróg wodnych 
w przyszłem trzechleeiu. Namiestnik w skazał na 
program budowy, postanowiony ustaw ą z r. 1902 
i oświadczył, że wcale n i e  c h o d z i  t u  o 
z m i a n ę  p r o g r a m u  b u d o w y ,  tylko w yłą­
cznie o to, że wykonanie budowy przy kanali- 
zacyach rzek może się odbywać w szybszem tem ­
pie, niż p rzy  kanale Dunaj-Odra. Musi to więc 
nastąpić także w myśl ustaw y wodnej, gdyż do 
kanalizacyi rzek są już  po większej części g o- 
t o w e  p r o j e k t y  t e c h n i c z n e  i dokładne 
kosztorysy. Rząd nie mógłby zatem, pogodzić 
tego ze swą odpowiedzialnością, gdyby natych­
m iast nie przystąpił do kanalizacyi tych rzek.

Rozpoczęcie budowy kanału Dunaj-Odra w ro­
ku przyszłym nie może się inaczej racyonalnie 
rozpocząć, ja k  przez urządzenie próbnych dźwi­
garów wodnych, ponieważ przedewszystkiem trz e ­
ba rozstrzygnąć kwestyę pokonania wielkich ró ­
żnic wysokości poziomów wodnych w kanale. 
Budowa próbnych dźwigarów potrw a dwa do pół- 
trzecia roku. Potem nastąpi ruch próbny, celem 
zyskania dokładnych danych co do przyszłego 
kanału. Ten czas trzech la t rząd wyzyska na 
wykonanie brakujących jeszeze projektów szcze­
gółowych dla poszczególnych części kanału i na 
wypracowanie dokładnego kosztorysu dla całego 
kanału.

R ząd uważa takie rzeczowo uzasadnione przy­
gotowanie budowy kanału pod względem techni­
cznym i finansowym za swój obowiązek, a to 
tem bardziej, że —  ze względu na doświadcze­
nia, poczynione przy budowie kolei alpejskich —  
znaczna liczba posłów parlam entarnych z naci­
skiem żądała takiej ostrożności.

Jeżeli więc z tych ważnych przyczyn konieczną 
je s t z w ł o k a  w r o z p o c z ę c i u  b u d o w y  
k a n a ł u  D u n a j - O d r a ,  to nieodzowna ta  
zwłoka zostanie dostatecznie wynagrodzona le- 
pszem przygotowaniem budowy w każdym kie­
runku i daniem możności użycia przeznaczonych 
według programu budowy środków i zaoszczędze­
nia odsetek.

Przesilenie węgierskie.
B u d a p e s z t .  16 stycznia. „Magyar H irlap" 

donosi, że W ekerle konferował u K ossutha z

przewódeami koalicyi. Rokowania nie doprowadzi­
ły do wyniku, ale prawdopodobnie będą konty­
nuowane.

S z e g e d y u , 16 stycznia. Nowo mianowany żu- 
pan Nagy przybył wczoraj popołudniu w asysten- 
cyi 12 żandarmów. Instalacya odbyła się bez 
wypadku. Kiedy żupan po instalacyi jechał na 
dworzec, demonstranci po drodze obrzucili powóz 
kamieniami. W kroczyła żandarmerya, a  gdy tłum 
dalej bombardował kamieniami, d a ł a  o g n i a .  
C z t e r e c h  d e m o n s t r a n t ó w  r a n n y c h ,  z 
t y c h  j e d e n  c i ę ż k o .  Jeden robotnik, który 
zaatakow ał żandarma, c i ę ż k o  r a n n y  b a g n e ­
t e m .  W ielu demonstrantów uwięziono. Obecnie 
panuje w mieście spokój.

Strejki.
R je k a ,  16 stycznia. Z powodu strejku  zece- 

rów  ż a d e n  d z i e n n i k  w c z o r a j  n i e  w y ­
s z e d ł .  S trejk  został zażegnany przez spełnienie 
żądań robotników. —  M arynarze węgiersko-kroa- 
ckiego Tow arzystw a żeglugi żądają podwyższe­
nia płac, grożąc w przeciwnym razie strejkiem .

Pięciokościoły, 16 stycznia. Zecerzy dru­
k am i liceum strejkują. Ubiegłej nocy w targnęli 
oni do drukam i i zniszczyli maszyny i złożony 
jnż materyał.

Debata wojskowa w parlamencie 
niemieckim .

B e r l i n ,  16 stycznia. Parlam ent niemiecki ob­
radow ał wczoraj nad interpelacyą posła Rohrena 
w sprawie wydalenia oficera za nieprzyjęcie po­
jedynku. Poseł Róhren, uzasadniając interpelacyę, 
wskazał, że chodzi tu  o wydalenie porucznika 
obrony krajowej dra Feldhausa. Sprawa wywo­
łała w państw ie wielkie wrażenie. Komendant 
brygady polecił radzie honorowej, aby Feldhausa 
wzięła w obronę. R ada jednak była bardziej 
wojskową, niż komendant brygady i uznała Feld- 
hausą n i e g o d n y m  n a l e ż e n i a  d o  k o r p u ­
s u  o f i c e r s k i e g o .

M inister wojny von Einem przypomina rozpo­
rządzenie cesarza W ilhelm a I. Cesarz oświad­
czył w niem, że nie ścierpi w armii oficerów, 
obrażających swych kolegów, ja k  i tych oficerów, 
którzyby nie potrafili obronić swego honoru. Za­
sada ta  je s t stanowczą w Niemczech tak  samo, 
ja k  w armii austro-węgierskiej i francuskiej. —  
M inister nie może podać przyczyn wyroku rady 
honorowej, gdyż są one tajne. R ada uczyniła 
wszystko, co mogła, aby załagodzić sprawę, je ­
dnakże usiłowania te  się nie powiodły. Kwestyę 
naruszenia przepisów boskich, potępiających po­
jedynki, na co poseł Róhren się powołał, należy —  
zdaniem m inistra —  pozostawić tym, k tórzy się 
pojedynkują. Jeże li są oni wiernymi chrześcija­
nami, to  niechaj sami to  z Bogiem załatw ią. 
(Niepokój). Gdyby zaś ustaw y państwowe zo­
stały  naruszone, to  zostaną oni ukarani. (W rzawa).

Następnie odczytał m inister imieniem kanclerza 
następujące oświadczenie:

„Dla załatw iania sporów honorowych istnieje 
u nas w szerokich kołach inteligencyi zwyczaj 
pojedynków. Rozporządzenie z 1 stycznia 1896 
skutecznie zwalcza pojedynki w korpusie oficer­
skim. Jeszcze skuteczniej możnaby im zaradzić 
przez równoczesną zmianę przepisów ustawowych. 
To jednakże da się osiągnąć tylko przy rewizyi 
ustaw y karnej, k tó ra  się przygotowuje. Dopóki 
atoli uważa się pojedynek za środek przyw rócę■ 
nia naruszonego honoru, korpus oficerski nie może 
ścierpieć w swych szeregach tego, kto nie je s t 
gotów w danym razie z bronią w ręku bronić 
swego honoru". (Żywy niepokój).

Poseł D o w e (woln. zjedn.). oświadcza się za 
zaostrzeniem przepisów ustaw y antypojedynkowej 
i za przyspieszeniem rewizyi ustaw y karnej.

Poseł B a s s e r m a n n  (naród, lib.) stw ierdza, 
że żądanie zmiany ustaw y karnej je s t zupełnie 
uzasadnione.

Poseł B a c h e m  (centrum) wywodzi, że oświad­
czenie kanclerza stoi w jaskraw ej sprzeczności z 
rozporządzeniem cesarskiem. Powinno tak  być, 
by korpus oficerski nie ścierpiał w swem gronie 
nikogo, któryby przez pochwalanie pojedynku na­
ruszał ustawy. Dzień dzisiejszy je s t ciężkim, je s t 
dies nefastus  dla sejmu rzeszy. Zatwierdzenie 
wyroku sądu honorowego przez cesarza je s t  aktem 
rządowym, za k tó ry  kanclerz je s t w sejmie rze­
szy odpowiedzialny. Niechaj kanclerz zda sobie z 
tego sprawę, ja k  tę  kwestyę chce rozwiązać, ale 
rozwiązać ją  musi, jeżeli i nadal chce zatrzy­
mać dla siebie prawo do nazwy kanclerza chrze­
ścijańskiego.

Poseł tow. B e b e  1 zaznacza, że o ś w i a d ­
c z e n i e  k a n c l e r z a  j e s t  n a r u s z e n i e m  
u s t a w y .  D la zgromadzeń socyalno-demokraty- 
cznych stanowi ono najświetniejszy m ateryał agi­
tacyjny. (Żywe potakiwania). Kanclerz powinien 
być właściwie oskarżony na podstawie § 1 1 0  ust. 
k. Rzeszy, gdyż publicznie wzywał do nieposłu­
szeństwa obowiązującym ustawom.

M inister wojny E i n e m  tw ierdzi, że ciężkiemi 
karam i nie usunie się zwyczaju, k tóry  panuje 
nietylko w korpusie oficerskim, ale także w sze­
rokich kołach narodu. Minister zastrzega się 
przeciw uwadze, jakoby kanclerz w swem oświad­
czeniu podeptał prawo i ustawy. T akże poprzez 
wszelkie usiłowania ligi przeciwpojedynkowej obja­
wia się zapatrywanie, że aby znieść pojedynek, 
trzeba znaleść środek, któryby zadowalniał naru ­
szoną cześć. Pojedynek potępiają także najw yż­
sze kola, czyniąc wszelkie usiłowania, by mu za- 
pobiedz. Ale w obecnych stosunkach je s t to  nie­
możliwością.(

Po przemowach szeregu posłów, między tymi 
posła C z a r l i ń s k i e g o ,  obrady przerwano do 
dzisiaj.

Manifest wyborczy socyalistów' 
francuskich.

Paryż, 15 stycznia. Z powodu zbliżających 
się wyborów do Izby deputowanych partya so- 
cyalistyczna wydała odezwę wyborczą. Główne 
żądania odezwy są następujące: 8-godzinny dzień 
roboczy, rozszerzenie ustawowej wolności orga­
nizowania się w Związki zawodowe na w szyst­
kich pracowników w przedsiębiorstwach gmin­
nych i  państwowych, zabezpieczenie robotnika 
na wypadek choroby, starości i braku pracy, 
progresywny podatek dochodowy i spadkowy, ob­
jęcie wszystkich monopolów kapitalistycznych przez 
państwo, wybory podług lis t z reprezentacyą 
proporcyonalną. T e żądania należy jednak  uwa­
żać tylko za środek umożliwiający party i zbu­
rzenie całego gmachn kapitalizmu.

Po rozdziale kościoła od państwa.
Paryż, 15 stycznia. W myśl przepisów 

wykonawczych ustawy o rozdziale kościoła 
od państwa, otrzymali urzędnicy skarbowi 
od dyrektora zarządu dóbr państwowych roz­
kaz, aby celem spisania inwentarza naczyń 
kościelnych i monstrancyj w razie potrzeby 
otwierali kościelne tabernakula. Arcybiskupi 
Paryża, Lyonu i wielu biskupów wystoso­
wało z tego powodu do proboszczów okól­
nik ze stanowczym protestem przeciw temu 
zarządzeniu, które musi jak najgłębiej zranić 
wszelkie uczucia katolickie. Proboszcze mają 
się ograniczyć do podania urzędnikom liczby 
i wartości naczyń, znajdujących się w taber­
nakulach i te daty ewentualnie poręczyć sło - 
wem kapłańskiem, ale nigdy nie pozwolić 
na otwieranie tabernakulów. Kilku biskupów 
doradza proboszczom wyjąć w dniu spisy­
wania inwentarza kościelne naczynia z taber­
nakulów. Konserwatywny poseł Gairaud bę­
dzie 19 bm. w tej sprawie w Izbie deputo­
wanych interpelował. Socyalistyczny depui. 
Briand, sprawozdawca tej ustawy, oświad­
czył w „Lanterneu, że zarządzenie to jest 
nieusprawiedliwione i niepotrzebnie brutalne.

Afery wojskowe we Franeyi.
Paryż, 15 stycznia. Komendant X V II korpusu 

armii F abre skazał pułkownika Laroche na 14 
dni aresztu  za to, że tenże w przemowie do ofi­
cerów swego pułku oświadczył, że je s t  on ofiarą 
donosicielstwa. W olał prosić o spensyonowanie, 
ja k  zgodzić się na propozycyę m inisterstw a woj­
ny, aby opuścił swój pułk, a  w nagrodę zostanie 
zamianowany generałem.

Konferencya marokkańska.
Algeciras, 15 stycznia. P rzybyli tu ta j już 

także i rosyjscy oraz marokkańscy delegaci na 
konferencyę m arokkańska. P rzyjęto ich z honorami 
wojskowymi. Bawi tu ta j bardzo wielu sprawo­
zdawców pism angielskich, amerykańskich, fran ­
cuskich i niemieckich.

Morderstwo.
P e t e r s b u r g ,  15 stycznia. W  noc noworoczną 

(starego stylu) urzędnik m inisteryalny Okunew, 
b. oficer dragonów, oddał podczas sprzeczki w 
pewnej restauracyi 6 strzałów  rewolwerowych do 
studenta Dawidowa. Student trafiony w głowę 
zm arł wkrótce.

Telegraf rosyjsko-japoński.
Kopenhaga, 15 stycznia. Półn. Tow. tel. 

donosi, że połączenie telegraficzne między W ła- 
dywostokiem a Nagasaki, k tóre było podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej przerwane, zostało 
otw arte i ponownie oddane do użytku.

Francya a Wenezuela.
Londyn, 15 stycznia. „Daily Mail" donosi, 

że francuski okręt wojenny odpłynął do Laguaira. 
Z e r w a n i e  d y p l o m a t y c z n y c h  s t o s u n ­
k ó w  m i ę d z y  F r a n c y a  a W e n e z u e l ą  
je s t rzeczą dokonaną, gdyż W enezuela oświad­
czyła, iż nie życzy cobie przywrócenia stosun­
ków dyplomatycznych. Ochronę francuskich in te­
resów w W enezueli objął poseł Stanów Zjedno­
czonych.

W ybory w Anglii.
Londyn, 15 stycznia. Pism a liberalne piszą, 

że zw ycęstw o wyborcze sobotnie je s t największym 
przewrotem politycznem w Anglii, ja k i miał 
miejsce od r. 1832, k tóry  równa się końcowi ceł 
protekcyjnych. Z rezu ltatu  sobotniego wynika, że 
kandydaci socyalistyczno - robotniczy <>- 
trzym ali 63 000 głosów (w r. 1900 o trzy ­
mali oni w  tych samych okręgach 20 .000  głosów).

L ondyn. 16 stycznia. W edług znanych do 
wczoraj po południu wyników' wyborczych wy­
brano 41 deputowanych liberalnych, 9 k a n d y ­
d a t ó w  r o b o t n i c z y c h .  16 unionistów i 9 
Irlandczyków, między tymi 3 liberałów i 2 na­
cyonalistów. Campbell-Bannerman wyszedł bez
kontrkandydata.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  ł*o r a z  p -e^ w szy  w  W ie d n iu !  — W nie­

dzielę d 21 stycznia o godz. wpół do 3 po południu 
w sali „Zur blauen Weintraube", Wiedeń, V. Schloss- 
gasse 5, odegrane zostanie „Za wolność", dramat ro­
botniczy w 5 aktach, osnuty na tle życia warszaw­
skiego, napinany przez J  Zielińskiego.

X  B a c z n o ść  m e ta lo w c y  k r a k o w sc y !  Za­
praszamy wszystkich członków Stowarzyszenia robo­
tników meta urgicznych na przedwyborcze zgroma­
dzenie. które odbędzie się we środę 17 b. m. o godz. 
7 wieczorem w Związku stow. rob. Mały Rynek 6. 
Uprasza się o liczny udział. Zar/.ad. 
^ B m —

Dr Mojżesz Kahaoe
obrońca w sprawach karnych 

przesiedlił się z Krakowa do Rzeszowa 
ul. Mickiewicza 7 .
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Za treść  og łoszeń  Stedafecya n ie  przyjm uje żadnej od p ow ied zia ln ości. Ceny ogłoszeń  w  n agłów ku .

Cyrk jest debrze ogrzewany

C Y R K
Sarrasani.

We wtorek d. 16-go stycznia 1906 
o godz. 8 wieczór

NADZWYCZAJNE

Gdy na zaproszenie przez dyrekcyę 
Cyrku Sarrasani imieniem najsilni j- 
szego mężczyzny Świata p. Bieńkow­
skiego wystosowane do najznak - 
mitszych zapaśników, zgłosiło się do 
n.edzie i godz. 12 już 10 mistrzów, 
których nazwiska podane są poniżę] 
według poiządku zgłoszeni., się ty h- 
że, postanowiła dyrekeya, celem o- 
statecznego ustalenia, któiy ze wspo­
mnianych z. paśników jest najlepszym 

urządzić

Z A P A 8 I
Pierwsze walki rozpoczęto 
w poniedziałek 15 stycznia
na wietzornem przestawieniu o g 8.

P ierw si walczą:
Bieńkowski

contra Ghlorento
i JDanziger

contra £urich
początek walki ,koiO godz 10-tej 

Dalsze zgłoszenia poda się zaraz po 
wpłynięciu tychże do publicznej w ia­

dom ości.
Zgłosili się następujący zapaśnicy:
1. Janko (Szwajcarya),
2. Chlorento (Hiszpania),
3. Pugatschof (Kozak uralski),

320 funt. ciężki.
4. Danziger (Frankfurt n. M.),
5. Ali Kali Ogly (zap. z Turkestan)
6. G. Lurich (ros. zap. światowy),
7. Jankowski (Polak),
8. P ierrat le Colosse (zapaśnik z

Frankfurtu 300 funt. ważący),
9. Ettinger (zap. z Wiirtembergu): 

10. Wichstmann (zap. z Saksonii).
V\ o v. sorek 16 stycznia zapaśnicy !

£urich
contra JCiehsmannowi

3>ugatschof
contra Janko.

I I

Filia c. k uprz. galtn. akcyjnego

BANKU  
HIPOTECZNEGO 

W KRAttOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe 

w y d a j e  oprocentowane asygnaty 
1— : k a s o w e  . — -  

p r z y m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą ­
ż e c z k i  r a c h .  b i e ż .

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem:

J A N A  POJEGO J MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(NAPRZECIW GŁ, POCZTY).

W y k o n u je  szybko , d o k ła d n ie  i g ru n to w n ie  n a p ra w y  m aszyn  
do sz y c ia  w sze lk ich  konetrukcyj.

Sprzedaje maszyny używane w znakomitym stanie,
ja k o też  części sk ła d o w e  n a j l e p s z e g o  g a tu n k u  do w szelkich  

system ów  m aszyn  do szycia .
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
CENY UMIARKOWANE.

Falek &  Co.. Hamburg, Raboisen 30

J i m

Prawdziwy „Rossko^f Patent“ złr. 3  5 0 .
Firma „Roeskopf F rer“ w Szwajcaryi 
poleciła mi, bym jej prawdziwe zegarki, 
„Roskopf Patent" Anker Rem., które 
dotychczas kosztowały więcej niż po­
dwójnie, sprzedawał po cenie z ł r .  3'5<> 
Wysprzedaż ta będzie tylko krótki czas 
trwała i ma służyć do tego, by szano­
wnym Klientom pokazać różnicę zacbo 

dząeą pomiędzy prawdziwym 
,,K o ssk o ]> f-i> a ten t“  

a tak zwanym zegarkiem System Ross- 
kepf. Prawdziwy zegarek „Rosskopf-Pa- 
tent" posiada 36-godzinny, szkiełkiem 
pokryty ankrowywerk, na rubinach bie­
gający i wysługuje się przez 25 do 30 
lat, podczas gdy zegarek System Ross- 
kepf staje się po kilku jatach 
tecznym. Każdy prawd* zegarek .Ross- 
kopf Patent" posiada plombę jak i cer­
tyfikat poręczenia na 5 lat, z firmą „Ross- 
kopf Frer" w Cbause de Fonds (Szwaj­
carya). pod dolną pokrywką. Gdyby 
zegarek nie odpowiadał natenczas obo­
wiązuję się, pełną sumę odesłać w prze- 

W ys\łka za zaliczką przez generalne zast. 
dla Austro- Węgier:

?Jfax S b h - e i ,  zegarmistrz, Witn IV., ISHargariietlienstrasse fir 38.

jciągu 3 dni opłatnie z powrotem.

M U M M & U K M

Proszę źadać<■ h
g ra tis  i franco

mego bogato illustrowa 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebr­

nych i złotych

HANKS KONRAD
PIERW SZA 

Fabryka zegarków
w  Itr ii x  S r .  8 0 2  (Czechy), 
rawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
łaócuszk. złr. 2"—, 3 zegarki złr 5 75. 

Penże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
lowy budzik iłr. i '45, 3 sztuki złr. 4* , 
7 nocy z świecącą tarczą złr. !'65, 3 szt. 
łr. 4-50 Nie n a ryzyka! Dowolna wy­
siana, lub /wrót pieniędzy.

m u ,  u
Pnwt Wysokie ck. Namiestnictwo 

koncesjonowane

Biuro podróży
Z o f i i  B i e s i a d e c k i e j

Oświęcim (dworzec)
sprzsdaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., U. 1 HI. klasy dla parostatków 
pospiesznyoh, oras bilety kolejowa 
dla kolei pótnocno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEńKANADY,
I bilety kolejowe kanadyjskie.)

Prospekty darmo i opłatnie. *

m nrdchodzi zima! flEjsittecziHEj chroni debry kalosz!
|  Zarówno jak po inne lata i tego roku może dostać P  T. Publiczność najlepsze § 
|  i po najtańszych cenach k a l o s z e  „veni, vidi, vici“ dla p a n ó w , p a ń  i  d z ie c i  $

w największym światowym magazynie obuwia

w  Krakowie, tylko Rynek głów ny L . 1 4
(daw niej 3*- S ile). Z a s t ę p c a :  £ .  S te ig le r .

Po nas^pujących cenach:
S M e s k 'e  k a lo s z e i D a m s k ie  ‘ a lo s z e  J i P a n ie n ,  k a lo s z e D z ie c ię c e  k a lo s z e m ę s k ie  s z l lp p e r y

|  K 4 -  — j K 2 -5 0  j |  K 2 -4 0 K 2 -1 0 K 4 - 8 0

W ielki w ybór w  śn iegow cach. 

Największy skład praw dzi­
wych kalcszy pefersbursk  
po cenach fabrycznych.

N a jd o g o d n ie js z e  i n a j t a ń s z e  p o ł ą c z e n ie  m ię d z y  

JCamłmrgiem i jftmergką, względnie 

JCanadą i Jlrgentgną.
=  Sptzedaż kart okrętowych kolejowych =

B ank  i w ym iana  p ieniędzy.
D ok ładne p ro sp ek ty  podróży  do jflmergki, JCattadg i jRrgen-
tung w  języku  polskim , ru sk im  i n iem ieckim  przesy łam y n a

żądanie darmo i opłatnie.

Powieści, Poezye,
Rozprawy ekonomiczne.

Lew Tołstoj. O wojnie. (Kolorowa okła­
dka Kazimierza Sichulskiego) . 30 hal.

Zygmunt Niedźwiedzki. Dobro publicz­
ne. Nowele i szkice . . , .6 0  hal.

Wilhelm Feldman. Trzech muszkiete­
rów. Satyra-niesatyra. Powieść na tle 
stosunków krakowskich . . . . 2 K.

Jan Sten. Warszawa. Poezye . . . 4 0  hal.
Andrzej Niemojewski. Poezye z cyklu:
„Polonia irredenta" (Polska podziemna.)

Część II: Ł u n y .......................................20 hal.
Część III: Ziemia obiecana . . .2 0  hal.
Część V i VI: Stolica. Ptaki burzy. Razem 20 hal.
Część I i IV wyczerpane.
• .  * Adam Mickiewicz. Książką pamiątko­

wa dla ludu pracującego . . .2 0  hal.
J6zef Piłsudski. Walka rewolucyjna.

Część I: B i b u ł a .........................................2 K.
Ile sią ksiądzu należy za chrzest, ślu­

by i p o g r z e b y ? .........................................4 hal.
Patent Józefiński o należytościach kościel­
nych (Jura stolae), poprzedzony dokład- 
nem objaśnieniem, wzorami podań i t. p. 
Wydani e  III...................................................4 hal.

Wilhelm Feldman. Stan ekonomiczny 
Galicyi. Cyfry i fakta . . . . 20 hal.

*5zego chce socyalna demokracya (Pro­
gram p a r t y j n y ) .........................................4 hal.

Toż samo w żargonie (hebrajskimi czcionk.) 4 hai.
ZOfla Filipowiczówna. Pamiętnik. Pismu. Z  por- 

•etem autorki. Okładka i ozdoby według ry­
sunków artysty-malarza J a n a  Bukows ki ego .  

Ta książkę -  owoc lite rackls j działa lności przedwcześnie 
niestety zmarłej Towarzyszki naszej, polecamy najgoręcej 

uwadze Towarzyszów.

Mieczysław Golberg. Gdzie się podział 
skarb narodowy? (Historya miliona skar­
bu narodowego w Rapperswylu) . . 50 hal.

Senzacyjna broszura wyświetlająca haniebną gospo­
darkę narodowych demokratów groszem publicznym.

Wszelkie zamówienia, przy równoczesnem  
załączeniu naleźytości, przesyłać należy wy­
łącznie pod adresem: Administracya* „Na­
przodu" Kraków, ul. Sławkowska 1. 29.

Art

S t a r y m  i m ł o d y m  m ężczyznom  
Poleca, się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, radcy 

medycyny Dra Mullera
«t> rozstro ju  systemu ner­
w ow ego i seksuaineoo
jakoteż o gruntownem wyleczeniu tegoż 
Opłatna przesyłka w kopercie za 1 kor. 

20 hal. w markach pocztowych.
CTJRT R Ó B E R , B ra u n s c h w e ig .

“Miody
— t l & i i .

I człowiek
zdolny do samodzielnego prowadzenia 
książki rachunków bieżących (Conto 
Corrente) i doskonale umiejący racho­

wać dostanie posadę.
Oferty pod „S. E .“ do działu inse- 

ratowego .Naprzodu". 29

Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gdzie i kiedy się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

Biuro ogłoszeń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzs6bet-kórut 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, protyineyo- 
nalnyoh i zagranicznych.

B a l n o d o r J a K r a '  
Aromatyczne tabletki do mycia i do 

kąpieli, nadają w odzie nader 
p t ty je m n a  i trwała woń. o d iw ież a ją  i 

I w y g ła d z a j  a  S K ó rę
Cena: '80.

V(Vro6 ' g łów ny S k ł& d

AptekaTor Gralewskiego
m Krakowie 

zebrać się naś/ado umie tur
P p frn n P 'i ahra m i 6111 ty  Sr0~s Otł tiyC’3 dek dc konserwowania wło­
sów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzma­
cnia cebulki wiosowe i zapb. wypadaniu. 

Cena fHkotte ksiron 2 i koron 4.

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignaoy OsOstowicz. Z drukami Jozefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 412.)


